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N o n  m i n u s  h j s t e r y c a  in  f e m in is ,  q u a m  hy p o o o m i n a c a  

p a s s io  in  v i r i s , m e d i c o r i i m  f la g e l i t im  e st . ‘

F  i 2 a t  n 1 u s P r o f f e s s o r  A c a d .  M o n t p e l i e n s i s .

P raw dziw ą ies t p lagą czyteln ików  y kiedy kto o tin t  
p isze , czego sam  nie rozum ie.

Paragraf XtV. Jakiego człowieka spotkał Agamatiiasz 
na drodze , iak się z  nim obszedł i do iakicgo potem  
kraiu zawędrował.

A^Jnego czasu wyprawił się znowu król 
Agamatiasz na ulubionym sobie kobiercu  
w  podróż po swoiem państwie. Szambelan  
Gurcho  i tak mała iak możdżerz luneta , by* 
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ły  z nim w kompanii.  Juź kilka mil od 
swoiey stolicy przeleciał wgłąb kraiu , kie­
dy iedną razą obił się o iego uszy głos tak. 
wrzaskliwy , źe całe okolice nim brzmia­
ły. Zastanowił się więc i spóyrzał przez 
lunetę. Lecz zdziwił się niepomału widząc 
człowieka z rogatym i potężnym biretem na 
głowie , w powiewney opończy, który lata- 
iąc iak szalony pomiędzy k rzakam i , roz­
prawia ł  sam z sobą w naywiększym zapale; 
t ak  da lece , że nie postrzegł nawet  iak się 
król  ze swoim szambelanem spuścił na zie­
mię. Chciał się Agamatiiasz przypatrywać 
mu naprzód uk ry ty  w zaroślach; ale cie­
kawość, to na trę tne  bóstwo, k tóre  każde­
go złowić w swoie sidła musi , nie dozwo­
liło mu zostawać długo na ustroniu. W y ­
szedł więc z niego i postąpił na mieysce, 
gdzie się ów biretowy iegomość fer ta ł ;  a 
gdy go ten miiał nie raczyvf szy zwrócić na­
w e t  oczu, schwycił król za kapiszon od o- 
pończy i postawiwszy w tak  doskonałey po- 
z y c y i , że żaden mistrz tańców nie mógłby 
tego łepiey dokązać , skłonił go dosyć ła­
godnie,  aby mu powiedział,  iaką gra rolę 
na świecie i co mu się teraz marzyło w gło­
wie ? „ Ktokolwiek iesteś, rzecze zapytany, 
czy z tego , czy z tamtego świata, bo pier­
wszy raz cię wodzę straszliwa is to to! masz 
wiedzieć, źe się nazywam (ieżeli sobie do­
brze przypominam) Dominus Beduinus



M ęndyngus A rchaga tus , rodem gramma- 
tyk i Medicus razem, a teraz niewiem kto, 
podobno czy nie podstrzelony, bo inaczey 
nie rozumiem , <jla ćzegobym się na tem 
mieyscu znaydował. Albo ieźeli nie zu­
pełnie podstrzelony, to przynaymniey bli­
ski tego szczęśliwego stanu. Ale czy wiesz, 

/ kto mię do niego przywiódł? oto iedni nę­
dzni Redaktorowie, którzy do takiego sto­
pnia svvoie zuchwalstwo posunęli, i e sje 0(^  
ważyli złośliwe ogłaszać pisma, przeciw u- 
kochanyrn przczemnie Babulkóm, Antośkom, 
Augustynkom i tym podobnym z natchnie­
nia dub czarów lekarzom! zasadzeni n ^ ó -  
wćm szkodliwem, podług m n ie ,  zdaniu 
1 limusza: m undus m it  de d p i, odważyli się 
napisać, źe kto na lekarstwach babskich i an- 
toskowskich polega, tem u brak piątey klepki, 
O ! auri sacra fam es ! mógłźem cierpieć tale 
okropną p o tw a rz , prosto na mnie wymie­
rzoną;  bo choć nikt o tem nie wiedział, ia 
Byłem i iestem miłośnikiem tego wszyst­
kiego , co się różni od zwyczaynego porząd­
ku  rzeczy na świecie. W ystąpi łem zatem 
na harc , i napisałem umieszczony w sza­
nownym pamiętnika  Babilońskim (i) napo - 
ważne żądanie , (któremu niech Bóg odpu­
ści .) ar tykuł  dobrze pocieszny, karząc tych 
zuchwałych Redaktorów'. Mnieysza o ich

(i) Obacz Numer 4ty.
5 *
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w i e k  n i e d o ś w ia d c z o n y  : b o  choć  l a t  icli m e  
r a c h o w a ł e m  , a le  m u s z ą  b y d ź  m ł o d z i , p o ­
n i e w a ż  ia  s t a r y  ! in n i e y s e a  u a k o n i e c  o z a - 
w i s t n i c z ą , ieśl i t a k  m o ż n a  m ó w i ć ,  r y w a l - 
ność ia k ieg o ś  le k a r z y  ha  , k tó ra  im  w  p ióro  
d m u c h a ła J  a leż  n ie c h  tni co p o w i e d z ą  o t e m  
d o w c i p u e m  z d a n i u ,  m o iego  n i e c h w a lą c  się  
w y n a l a z k u  , ź e r a c z e y  n a s c u n tu r  m c d ic i  
n u a m  p o e ta e ł  O to ż  zło! p roszę  u n i ż e n i e  aspa-  
n a  d o b r o d z i e i a ,  sęk  t y m  ic h m o ś c ió m  z a d a ­
łe m ' .  c i e k a w y  iestern . ,  i a k a  t u  g ło w a  n a  to  
o d p o w i e d ź  w ym yś l i .  L e c z  idę do  r z e c z y ,  
z k t ó r ą m  się n igdy  n ie  w i d z i a ł ,  i o d p o w i a ­
d a m  n a  w n i o s k i ,  k t ó r y c h  d o b r z e  n ie  z r o ­
z u m i a ł e m  , a  k t ó r e  i e d n a k  z m o i ą  z d r o w ą  
i  o r y g i n a l n ą  lo g ik ą  w c a le  się n ie  zgadza ią .  
Ale apropos  w ra c a i ą o  sic do  m o i c h  B ib u ł e k ,  
i a  t e d y  w  m o i m  p i ś m ie  d o g  od z i ł e m  , że to  
u c z u c i e  o k t ó r e m  p o d o b n o  w y ź e y  n a m i e n i -  
ł e m  , to  i e s t  u c z u c i e  o s z u k iw a n ia  b a ł a m u ­
t n e m u  l e k a r s t w a m i  ć h o r y c h ,  b ar  d z ic y  się  
r o zc ią g a  w  p lć i  d r u g ie y  , k t ó r e j  o r g a n iz a ­
c j a  d e l i k a tn i e j  z o r g a n iz o w a n a  da ta  ley  t k l i ­
w s z e  d e l ik a tn ie y s z e , d r a ż l iw s z e  i t. d. n e r ­
w ó w  n e r w y !  O w y  B a b u l ą ! o ś m iu  części  
r o d u  lu d zk ie g o  n a tu r a ln e  c z y l i  n a d n a t u r a l ­
n e  le k a r k i !  o w y  p r z e z a c n i  A n to ś k o w ie ,  A u-  
g u s t y n k o w i e ,  ź y y c i e  w  d ług ie  l a t a  , i oszu- 
k u y c i e  t y c h ,  k t ó r y c h  m o ż e c i e !  w s z a k  vo­
le n t i  n o n  f i t  i n j u r i a !  w  w a s z e y  to  i a  o b r o ­
n i e  p isząc  d o s t a ł e m  z& w ró tu  g ł o w y , k t ó r y
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mię aż w te krzaki zapędził. Dla was to  
ja porównywałem, nieumieiąc porównywać, 
M eto d ysty  Them issona s tr ic tu m , la tu m  i 
m ix tu m  z sthenią i asłhenią z słabościami 
pośrednią , bez pośrednią  i m ieszaną B rauna, 
tak, że iuż się w mózgu zupełnie pomięsza- 
ło, a Brauna mam za naysławnieyszego w ca- 
łey  Europie , oprócz w chorobach wapory- 
czn y ch , które między stenicznemi błędnie 
umieścił. Lecz cóż w mych badaniach zna- 

, lazłem ? otó iednem słowem nic , a zresztą 
żeby i było co, tobym nieumiał powiedzieć, 
bo sam siebie nie rozumiem. Powiedział­
bym o dwóch znacznych kuracyach Anto- 
śka , o Mitruku leczącym czary , o iednym  
Tatarzynie czy Bisurmanie, który biedne 
chore w lecie pokrzywami, a w zimie bi­
czując rózgami, naydoskonałey uzdrawia, 
a którego ia mam za bardzo rozumnego, to  
iest takiego iakim sam iestem ; o cudow­
nych wodach i wódkach, które się zapa- 
laią w cz łow ieku , o wciąganiu ognia do gę­
by’ , o stoiącem piwie nad wodą bez zmię-  
szania w iedney szklance , nakoniec o cu­
dach magnetyzmu , tego boskiego wynala­
zku , szósty waporyęzno - rnistyczno - tran­
scendentalnie, uśpionym zmysł daiącego! 
o chłopcu (r isu m  Łeneatis am ici)  tu za­
czął się śmiać do rozpuku biorąc się za bo­
ki , i krzyknąwszy, źe iest iasno widzą­
cym , i końcem swoiego nosa widzi bar-



dzo \r ie le  eiekawyełi r z e c z y ,  zaczął b re ­
dzić bez żadnego sensu i łaiać znowu R e ­
daktorów . “ H o la ! hola ! k rzyknął k r ó l ! a 
czy widzisz mości iasno widzący doktorze, 
jaka  Cię przyszłość czeka ? Ale gdy m u nic 
n ieodpow iadal coraz większego dostaiąc ia- 
snowidzenia w som narnbulizm ie , kazał m u  
k ró l  dadź na tychm iast 58 potężnych szczypt 
c iem ierzycy dla orzeźwienia i odesłać do 
błizkiego szpita la , ażeby tam  mógł w ygo­
dnie odbywać k u r a c y ą ; a wtenczas obra- 
caiąc się do szarnbellana n iecierp liw ie  za­
p y ta ł  ; coby to  była za scena?  G urcho ia- 
ko włocega n iep o sp o li ty , nieomieszkał po­
wiedzieć na tychm iast królowi, że po odby­
ciu  wielu znacznych urzędów na k ilku  dwo­
ra c h  Europeyskich  , przym uszony em igro­
w ać z iednego , zaw ędrow ał z pew ną kom ­
pan ią  do k ra in y  północney zaraźoney te ­
raz  pow szechnym  szałem do m edycyny, 
gdzie poznał bardzo w ielu  podobnych ich- 
mościów , a u iednego z nich n aw e t m iał 
honor przez  nieiaki czas trzeć  zióła. Z a ­
czął więc tłum aczyć królow i co to  są An- 
tośkowie , A ugustynkow ie, Babulki i inne 
figury  o k tó rych  ten  iegomość wspominał, 
a  z tąd  wniósł, źe zapew ne musiał z t a m ­
tego k ra ju  tu  przybydź. Skoro ty łk a  usły­
szał tę  h istoryą Agamatiiasz, zdięty  c ieka­
wością kazał na tychm iast skierować na pół­
noc swóy czarodzieyski kobierzec i szybkim
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polotem wzbił się na powietrze. N ietrze- 
ba byłe długiego czasu do przelecenia ty ­
siącznych k ra iów , albowiem osobliwy ten  
poiazd przez tak  doskonałego czarnoxiężni- 
ka  zrobiony, iakim był Seymi ^ służył do 
podziwienia naszym wędrownikom. Nowa 
i cale różna od wyspy Eldorado postać te ­
go świata , bardzo zastanawiała podróżu- 
iącego króla ; ale nay większą dawał ba­
czność w tenczas kiedy mu szarnbelan o- 
znaym ił, że się iuż znayduią w atmosferze 
okrąiaiącey oyczyznę Antośków i Augustyn- 
ków. W ie le  zaczął robić uwag nad tym  
k ra ie m , które skończyły się na oświadcze­
niu politowania i żalu, źe owi cudowni le­
karze niezaczęli swoiey medycyny od po­
radzenia spółziomkóm, ażeby też sobie ko­
miny nad dachy wyprowadzili i n iekrztu- 
sili się dymem po okopconych i zapadłych 
w ziemię budowach. W  tern unosząc się 
ponad żyżnemi okolicami, zatrzymał go wi­
dok porządnieyszego nad inne mieszkania. 
W ygodne domy, piękne sady i ogrody, peł­
ne stodoły , oznaczały maiętnego i porząd­
nego właściciela. Chcąc się dowiedzieć 
czyieby to było mieszkanie , spuścił się na­
tychm iast do gaiu wznoszącego się na u- 
stroniu, i zostawiwszy swóy kobierzec, udał 
się wraz z Gurchą do pobliskiego domu. 
Była to karczma , a w niey zamiast Zyda 
mieszkał hoży i opasły szy nkarz , k tó ry



św iadom y  wszelkich zd a rze ń  w sw ym  k r a iu ,  
iako  wielki  z p r z y ro d z en ia  i z u rz ę d u  g a d u ­
ła , na  p ie rw sze  zagadn ien ie  p rz y c h o d n ió w ,  
zaczął  im  t a k ą  rozpow iadać  h is toryą .  „ Z a ­
dziwisz  się m ó y  P a n i e ,  gdy ci p o w iem ,  że 
t e n  m ożny  w łaśc ic ie l ,  k t ó r y  tw ą  uwagę  
z w r a c a  , za pom ocą  Antośka  do dz is ieyszych 
p rzy szed ł  dos ta tków.  “  A to  iak im  sposobem? 
z a p y t a ł  zdziw iony  K r ó l ,  m oże  u t r z y m u j e  
go w sw o ie y  w iosce ,  i dzieląc się z n im  do­
c h o d e m  z g łups tw a  i ł a tw ow iernośc i  leczą­
cych  się p o b ie r a n y m  ? W c a l e  n i e ,  mi łośc i ­
w y  P an ie  , r z ek ł  o b e rż y s ta  , dopią ł  on swo­
jego celu  podeyśc iem  p ra w d a ,  ale z p e w n y c h  
w zg lędów  u sp raw ied l iw ić  się n a w e t  m o ­
gącym .  J e s t  t e m u  la t  k i lka  iak  się ożenił  
pos iadacz  tego  m a ią tk u  z młodą  iedną  p a ­
n i e n k ą ,  k t ó r e y  m a t k a  s łynie  z swego" sker  
p s t w a  w ca łey  okolicy.  Chociaż p r z y  w y ­
d a n iu  za mąż có rk i  p rz e zn a cz y ła  dla  n ić y  
dosyć p rz y z w o i ty  posag ; p r z e z  szczegól- 
n ieyszą  ied n ak  miłość do leżących  u  siebie  
p i e n i ę d z y  niemyśl i ła  nigdy . o"iego oddan iu .  
T r o s k l i w y  zięć o u t r z y m a n i e  przyzwmite  
żony i dz ieci  , o pow iększen ie  dla  nich fu n ­
duszu  i u lepszenia  dz iedz ic tw a ,  zanosił n ie ­
r a z  p rośby  do swey  m a t k i ,  a że b y  p r z e z  
wzgląd n a  dobro  swoich dzieci , chcia ła  m u
oddadż  ob iecaną  s u m m ę  posagową. L e c z  p r ó ­
żn e  by ły  iego usiłowania  , zaw z ię ta  a m a ­
t o r k a  d u k a t ó w ,  z n iezach w ian ą  stałością



o d p ie ra ła  wszelką  n a ta r c z y w o ś ć  z ięc ia ,  
w m aw ia iąc  m u  g w a ł te m ,  że uboga  wr zapasy ,  
nic m u  z nich udzielić  nie  może.  W  t a k i e m  
t e d y  u t r a p i e n i u  zostawał  t e n  człowiek,  a  
n ięchcąc  się odw ażyć  n a  z u ch w a ły  k r o k  
p r a w o w a n i a  się z w ła sn em  ro d zęń s tw e rn  , 
m u s ia ł  p a t r z e ć  na  zn ika iący  czas p o m n o ­
żen ia  swey  doli i u p rz y j e m n ie n ia  kró tszego  
coraz  życia.  Los  nakon iec  z r z ą d z i ł , ze 
i e d e n  s z a r l a t a n ,  ie d en  łudzigroź  p r z y c z y ­
ni ł  się do iego szczęścia. T a  bowiem m a t ­
k a  r ó w n ie  skąpa  iak  ł a tw o w ie r n a  , zaw o łaną  
b y ła  w ie lb ic ie lką  w szys tk ich  p o k ą tn y c h  le­
k a r z y  , a szczególnie A n t o ś k a ; c ie rp iąc  zaś 
c h o ro b ę  ty lk o  s ta rośc i  , gdy iey  l e k a r s t w a  

' z w y cz ay n y c h  m e d y k ó w  n iep o m ag ą ły  , zw a ­
la ła  to  na ich n i e u m i e i ę t n o ś ć , co właściwie  
było  s k u tk i e m  w ie k u  j dogadzaiąc  z a t e m  
p r z y w id z e n iu  , całą  uc ieczkę  zn ay d o w a -  
ła  w c u d o w n y m  Antośku. Nasz pan  k t ó ­
rego  nie  w  c ien ie  bito  , w iedząc  o w ła ­
dzy' i aką  m ia ł  nad  nią Antosiek,  i o t e m  źe 
każdego  r o k u  po  r a d y  iezdzi ła  do niego, 
u k ł a d a  w myśli  p r o i e k t  i u p r z e d z a  m a t k ę  
swey żony. P r z y b y w a  do Antośka,  p r z e k ł a ­
da  m u  swóy n ie d o s ta te k  i k r z y w d ę  , iaka  
się m u  p rz e z  n i e w y p łac e n ie  na leżności  w y ­
r z ą d z a , a nakon iec  ol ia ru ie  p e w n ą  n a g r o ­
dę ieźe li  m u  w t e m  pom oc  swoię p r z y r z e k a .  
Niedługo czeka ł  nasz P a n ,  na  zgodę Antoś­
k a  s tanę ła  um ow a ,  a on w nadzie i  odiechał.



W krótce po nim przybywa nasza niby  
chorująca Skępska, odprawia konferencyą 
zA n tośk iem , i gdy podług zwyczaiu pyta  
go , iakie iey przeznacza kąpiele i dekokta ? 
T en  oświadcza, że ma iey  ważne i nadzwy- 
czayne wyiawić zdarzenie. Powielu zatem  
przygotowaniach opowiedział struchlałey 
ze strachu p acyen tce , iak mu się objawił 
staruszek biały iak gołąbek, i od stóp do 
głów okryty w łosam i, iak mu wytłumaczył 
zkąd pochodzi iey  słabość i źe niczem in- 
nem uleczoną bydź n iem oźe, chyba tylko  
oddaniem posagu, którego ieszcze njewy-  
płaciła swoiey córce. T o  podeyście mister­
nego Antośka tyłe na skąpey a razem ła- 
tw ow ierney Jeymości zrobiło wrażenia, 
że niewachaiąc się za przyiazdem do dornu* 
odesłała dzieciom w całości tak ulubione 
od siebie pieniądze. Takimto sposobem  
dziedzic tego mieysca przyszedł do maiątku, 
i cd teyto pamiętney historyi zaczął tak w y­
godne i porządne prowadzić życie. T u  za­
stanowił się tłusty oberżysta i przypomnia­
wszy , że ma wyśmienity i cale niedrogi eli- 
xier  do wzmocnienia sił naszych podróż­
nych , pobiegł po wódkę ; a Król Agama- 
tiiasz głęboko zamyśliwszy się nad tern zda­
rzeniem , które teraz słyszał, tak się zato­
pił w dumaniu, że nieznacznie zadrzemał. 
In a  tern kończy się paragraf X IV  dzieiów; 
Wyspy Eldorado. '



P I E L G R Z Y M K A  

d o  g r o b u  

J a n a  J a k o  b \ a  R u s s o

vr E r r o e r i o n w i l u ,

N a  kępie topo lo w ej iesiora genew skie go. ff' roku llło s 

odbyta p r z e z  P . T  h  i e b a u 11,

D e  I’ E lisee , o il to u t  es t v o lu p le  

J e  regardai»  le  favorab le  asy lc ,

C otnm e un  beau  rev e  a  p la is ir  in v en te , 

Blais je  I’ai vu ce se jo u r enchan te*

Oui> je  l’a i vu, je  v iens (V E r m e n o o v i l l e . ,  

M. cle Nivernois

W S T Ę P

T Tmieiętności, płody gieniuszu, są dla łu ­
dzi ponętami do życia, cnoty , miłości ku 
oyczyźnie i ludzkości; słowem środkami do 
zam iłow ania .natury . N au k i,  owoce cięż­
kich i długich prac polerownego człowieka 
są nayczystszemi kanałami prawdy. w* 
ożyłem się w naukach i umieiętnościac i 
zasięgałem rady  autorów i uczonych; ci 
rozszerzyli moie poięcia , w s k r z e s i l i  w du­
szy mey zapał do pożytecznych wiadomości, 
a nadewszystko, wieli we mnie żądzę po-
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znania w ca le y  obszerności ludzkiego ro­
zumu.

W ychow anie moie było proste , lecz 
staranne. Rodzice czynili dla mnie wszyst­
ko co mogli: i ieźli rni dostateezney nie da­
li edukacyi , nie na nich, ale na zbieg nie­
przyjaznych okoliczności żalić mi sie nale­
ży. Starałem się fetoli ten niedostatek na­
grodzić pilnością, obracając czas młodości 
m oiey , częścią na prace karmiącey Try-  
ptolerpa sz tu k i, częścią na pelnierlie obo­
wiązków przy centralney administracyi 
w  Fogs es  i M eurthe. Rolnictwo miało dla 
mnie niezwyciężone powaby ; z rozkoszą po­
święcałem sie tey  naypierwszcy ze wszyst­
kich innych um ieiętności, przez długi czas 
wystawioney na zapalczywość srogiey Bel­
lony .........
» W  chwilach wolnych, które mi od nauk 

i prać zostawały ; w towarzystwie szczere­
go przyiaciela zapuszczałem się w głąb la­
sów. Tam , odbieraiąc od niego naymocniey-  
szeprzekony wania o nieuchronney potrzebie 
oświecania się poznałem tego konieczność; 
a w pełnieniu i e y , nigdy o tey wielkiey i 
grunt<vwney niezapomniałem prawdzie, któ­
rą mi często powtarzał. „ Czytay uważnie  
i wiele ; xiążki są owocem nabytych wiado­
mości i długoletniey pracy nie wielu przy­
jaciół ludzkości. Byway często w posiedze­
niach ludzi wiek twóy oświecaiących ; z ich
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obcowania wyczerpniesz p rawidła  gustu, 
w  rozmowach z n imi  ukształoisz umysł,  w y ­
doskonalisz rozsądek , oświecisz rozum , i  
ugruntu iesz sposób myślenia.  “

P ier  wszem więc moim czy tan iem był  
P lu tarch  i Russ.0, pożera łem prawie  ich wy­
borne dzieła. Uwielbienie  moie i cześć dla  
Sokratesa  i Jana Jakóba wskazały mnie ich 
za nauczyciele!w. Postrzegłem w dziełach 
ty ch  obu wielkich ludz i ,  źe iednostayne-  
go c h a ra k te ru  i iednostaynych praw ie  byli  
z sobą skłonności. Mieli oba upodobanie  
w życiu w ie y sk ie m , k tó re  iedno tylko m o ­
że czynić szczęśliwym i 'p rawdziwym roędr- 
cem człowieka. Czytałem wszystko co ty l­
ko było przeciw i za t y m i ‘nadzwyczayne-  
m i  g ien iuszam i , czyniącemi zaszczyt wie­
kom swoim ; a pomiędzy owerni pismami 
t ra f i łem na Podróż do E rm enonw ilu  przez 
L e t u r n e r a  tlómacza O ssy a n a , Ju n g a  i 
t. d. Opis przyiemnego położenia mieysca, 
tudz ież ,  okoliczności śmierci znamienitego 
obywate la  genewskiego dokładnie ,  pi?- 
knym  stylem, szczerze i poprostu  wyrażony 
wsfbudził we mnie chęć p ie lgrzymowania  
do g ro b u ,  k tó ry  m u pocieszaiąca wystawi­
ła przyiaźń , a tern samem nawiedzić E rn ie - 
nonwille.

T a k  nay pierwszy wolny naród z różnych 
stron Grecy i  chodził  nawiedzać mogiły 
t rzechse t  poległych S par tanów  pod Termo- ,



pyłami.  1 ak  i za naszych czasów , uczeni 
Włosi ,  kwapią  się widzieć grób fV irgM ego  
i  Sannazara na  skale Pauzylipu. Jeżeli w y­
znawcy Machometa od lodowatych brze­
gów at lan tyckich  i kraiów nayoddaleńszych 
w  l icznych karaw anach  idą do Mekki dla 
widzenia  Kci cibdcfiit czyli budowli  k w a d r a ­
t o w e j ' , k tó rey  nieodwiedzenie  przynay- 
m niey  raz w zj'ciu, poczytuią za ciężki grzech 
przec iw  P r o r o k o w i , czemuż pomyślałem 
sobie ,  człowiek poczciwy' i czuły nie miał­
by corok nawiedzić E rm enonw il lu?  t em i  
®a ię ty  myślami puściłem się w drogę.

p i e l g r z y m k a

rl o

G r o b u  J. J. Russo.

C est  a la cam pagne q u 'on  a p p re n d  a aimc* 

ii ć s t im er  l ’hum an i( i£ , a la ville on tP a p -  
p rcn i l  qu*a ia m epr ise r .

jf* J .  R o u sse a u .

JN^a początku wdosny, n a tu r a  w naypię„ 
knieyszą przystra ia ła  się b a rw ę ,  wesoły rol­
nik  zabiera ł  się ochoczo do pługa, odmło- 
dnia ły  rok  pląsał rozkosznie na  miękkiey 
m u ra w ie  wespół  z uc iecham i ,  ż a r t a m i , i 
miłośnym synkiem W e n e r y :  p łasczyzny ,  
p a g ó r k i ,  doł iny ,  s t r u m y k i ,  l a s y , t  niebo 
wysławiały nienasycony dla oku wddok. Co



z a  s ło d k a  p o c ie c h a  d la  s e rc a  czu łeg o  z n o w u  
n a y p r z y i e m n i e y s z ą  o g lą d ać  p o r ę ,  z n o w u  s ły ­
szeć  glos w e so łe y  m a k o lą g w y  i r a d o s n e y  

• •• z p r z y ie m n e r t i  p o ru s z e n ie m  z a p a ­
t r y w a ł e m  się n a  ia g n ię ta  ig r a ią c e  p o  za s ia ­
n y m  w o n n y m  c z ą b r e m  b ło n iu  g dz ie  z d r o ­
w y m  w  obfitośc i p a s ły  s ię  p o k a r m e m .  P ło ­
c h y  m o ty le k  s w a w o ln ie  p r z e l a ty w a ł  z k w i a t ­
k a  n a  k w i a t e k ,  p i ę k r z y ł  się ś w ia t  c a ł y ,  p o la  
i k r z e w y  p r z y o b le k ły  się w  zie loność .

O  n a t u r o ! ia k  s ło d k o  i e s t  c z u ć  tw o ie  
p i ę k n o ś c i ! . . .  r o z m a i t e  f a r b y  n ie z l ic z o n y c h  
p ło d ó w  tw o ic h ,  ś w ią to b l iw ą  o k ro p n o ś ć  g łę ­
b o k ic h  ia sk iń  , s a m o tn o ść  g r o t ,  g łu c h o ść  la ­
s ó w ,  p r z y i e m n y  z a p a c h  r o ś l i n ,  sm ak o w i*  
to ść  o w o c ó w ,  d z iw n e  z ło ż e n ie  o w a d ó v v ,n ie -  
p o i ę ty  m e c h a n iz m  c ia ła  lu d z k ie g o ,  p r a c o ­
w ito ść  p s z c z ó ł , t e g o  c h e m ic z n e g o  l u d u , 
k t ó r e m u  t a y n y  o d k ry ła ś  sp osób  b o g a c e n ia  
się b ez  n ic z y ie y  szk o d y ,  o r a z  n ie p o ię te y  n a ­
u c z y ła ś  s z tu k i  w y c ią g n ie n ia  n a y p r z e d n ie y -  
szego  z ro ś l in  b a l s a m u  , n ie k rz y w d z ą c  ic h  
d e l i lc a tn e y  t r e ś c i . . .  W s z y s tk o  co ie s t  t w e m  
d z ie łe m ,  w z b u d z a  w e  m n ie  p o d z iw ie n ie ,  u -  
w ie lb ie n ie  i  w d z ię c z n o ś ć , w s z y s tk o  za ­
c h w y c a  z m y s ły ,  w znos i  d u szę  i  d o ty k a  m e  
s e rc e .

N a t u r o  z a w o ła łe m  ie szcze ,  ty ś  b e z  w ą t ­
p i e n i a  k i e r o w a ł a  p ę d z le m  R a f a e l a ,  R u *  
b  e  n  s a,  L e b r u n a ,  W  i e  n a,  D a w i d a ,  
ty ś  o św iec iła  A r y s t o t e l e s a ,  P l i n i u s z a
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i  B i u f o n a ,  tyś tchnęła zapał poetycki
w K  i n o 11 a, L  a f o n t  e n a, U u 1 i e r  a, L  e-
o n a r d a  i F l o r y a n a .

Oycze l u d u , potężny Boże! wszędzie 
poznaię twoićj dobroczynną r ę k ę , wszędzie 
opatrzną twą dobroć napotyka oko more.

lak  ten  widok iest zachwycaiącym ! 
co za wzruszenie w wesołym sprawia mym 
sercu. Przyymi nayczulszą ofiarę serde­
cznego hołdu , oraz proźbę którą przed 
twóy zanoszę maiestat, abym zawsze był 
dobry i sprawiedliwy , niezaniedbywał wy­
pełniać obowiązków któreś na mnie iako na 
cyna człowieka i obywatela włożył, na ko-/ 
niec abym szczęśliwie przepędził życie.

Długo w tych słodkich myślach szedłem 
za top iony , gdy nagle podziwieniem i r a ­
dością zdięty zostałem. Miły widok drogi 
odkrywaiącey niezliczone piękności, p rzy­
jemne położenie, Szamplatry i Luzarsza 
wystawiały mi nayweselszą i naywspanial- 
szą okolicę. Ukontentowanie którego do­
znawałem , patrząc na te  powąbne wdzięki 
p rzy rodzen ia , przerwał mały chłopczyna, 
k tóry  zbliżywszy się rzekł do mnie naytkli- 
Wszym głosem: dobry móy pan ie , przebacz 
m i proszę ; bardzo iestem g ło d n y , daym bco  
ieść. Na to odpowiedzieć niemogłem , do­
bywszy kilka sztuk m onety ,  dałem tem u 
nieszczęśliwem u dziecku. Promień rado­
ści zabłysnął na iego twarzy , podziękował
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ini u p rze jm ie  i odbiegając wołał* tnatnu* 
niu, m am uniu będziasz miała chleb! T e  sło­
wa zaostrzyły .inoie ciekawość, wołam go 
nazad; przybiega do mnie z zapytaniem cze- 
gobyrn chciał od niego? „ T y  moie dziecię coś 
wspomniałeś o swoiey matce ,  gdzież ona 
iest ? “ tu  łzy potoczyły się maleńkiemu po 
twarzy. Ah', nie mogę powiedzieć : d lacze­
góż to mały móy przyjacielu? czy mnie riie- 
ufasz ? nie Panie ale . .. Cóż cię wstrzymu­
je?  mów ze mną iak z własnym braciszkiem 
swoim. Braciszkiem m o im ! ach! iak m i go 
ż a l . . . .  począłem go głaskać, całować, a tym  
sposobem ośmielił się cokolwiek. M am u - 
ni a będzie mnie strofowała , boię s ię .. . to mó­
wiąc pociągnął mię za sukn ią . . . .

Zboczywszy z drogi kilka kroków do 
k r z a k a , dziecina szepnęła mi: ona tam  iest\ 
zbliżam się zcicha ku n i e y , serce moie 
przeczuwało dobry u czynek , cieszyłem się 
iuż . .. otoż ona . . . .  T a  biedna matka ubogą 
okryta odzieżą miała wlepione oczy, w dzie­
cię nadaremnie szukaiące pokarmu na iey 
wynędzniałem łonie. Z  politowaniem i czu­
łością całowała niewinne iego rączęta. Na 
ten  widok zdrętwiałem z uczucia , lecz po 
chwili łzy ulżyły memu sercu. Postrzegłszy 
mnie zdięta była podziwieniem i boiaźnią.. ,  
Pośpieszyłem ku niey z zapewnieniem, źe 
się niemiała niczego obawiać. Wstydliwość 
to szlachetne znamię poczciwey duszy,  zo-

Tom VIII. 6



bopólne sprawiła  n am  pomieszanie.  Była 
ieszcze dosyć młoda i p iękna ,  oczy iey o- 
padły na dół, zakry ła  skwapliwie ręką pierś  
swoię. Na którą , przyznam się, nie bez ukon­
ten tow an ia  pa t rzeć  mogłem,  czyni łem ie}' 
wiele  p y tań  . .  . Cóż ci dobry młodzieńcze 
m a m  odpowiedzieć, rzekła  m i : iestem nie­
szczęśl iwą, mąż móy którego kochać nigdy 
nieprzestanę;  mimo przykrości  od niego do­
znanych,  powziął nayniewinniey podeyrze-  
nie o m n ie ,  iakobym zapomniawszy na obo­
wiązki zaprzysiężone w obliczu Boga,  spla­
miła niewiernością małżeńskie łoże* i d o  
tego s topnia zapalczywość swoię posunął,  
źe zadawszy mi tysiączne męki , skończył 
na  porzuceniu mnie z dwóma biednemi
s y n a m i  “ Ł z y  obóygu nam polały się
z oczu i milczenie nastąpiło po tem  sm utnem  
wyznaniu .  „ J e d y n a  moia nadzieia mówiła 
d a l e y , w Bogu, i dobroczynności ludz- 
kiey  , k tó rey  nie dla siebie lecz dla mo­
ich opuszczonych błagam dzia tek . . .  Dałam 
im  życie , więc i zachować ie s ta rać  sie 
powinnam. Nagrodą moią iest pociecha, k tó ­
r e y  doznaię,  słysząc ie tk i lwem m atk i  zo- 
wiące mnie imieniem , przyciskaiąc do ser­
ca i skrapiaiąc ie łzami moiemi. “ Nieszczę­
śliwa i g tdna szacunku niewiasto, o! czemuż 
.mię ło r tuna  nie osypała swoiemi darami,  
szczęśliwość byłaby wam pow^rócona przeze-  
mnie: lecz niestety! m am  tylko tę małą sum-



mę pieniędzy, ofiaruię ci iey połowę, i u- 
znam się za nader szczęśliwego ieżeii będę 
mógł zmnieyszyć nędzę życia twego. Uści­
snąłem dzieci a unikaiąc podziękowania od­
szedłem spieszno z sercem rozczulonem tą 
przygodą.

Wyszedłszy na drogę nadaremnie od­
wracałem myśli moie; nieszczęśliwa matka 
bezprzestannie stała mi przed oczyma. O 
Wy posiadacze dostatków,czemuż się niechce­
nie przekonać i zasmakować w tey p ra w ­
dzie ,  źe niemasz większey w ż y c iu  pocie­
chy i roskoszy dla człowieka, iak wspierać 
i zasilać cierpiącą ludzkość.

Niebawem wszedłem do lasu Szantyliy 
k tóry  iest na gruncie piasczystym, obszer­
nie zarosły i wielą drogami przerżnięty Już 
słońce bliskie zachodu żegnało ziwiię. Dzień 
opadał , niebo zasuwało się nieznacznie cie­
mną zasłoną , cichość panowała w naturze, 
w krotce pokazał się xięźyc i na wszystkie 
przedmioty swoie niepewne rozrzucił świat­
ło. Jak miły i łagodny blask ' twóy piękna 
ozdobo nocy, przewodniku podróżnych, to­
warzyszu i przyiacielu nieszczęśliwych ! . . .  
Obecność twoia ileż dla mnie iest przyie- 
mna ! . . .  p rzy  tobie zapominam o złościach 
świata , ty  wlewasz w piersi me zbawienny 
balsam, który mię upaia radością, szczę­
ściem i miłością: sam ieden pod tym liściem, 
które przenikaią twe promienie nie pamię-

6 *
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tam o bezprawiach ludzkich i widzę się bydź 
oddalonym od wszelkich sideł.

. . . .  Tut/a  la natura  
M e consolar p ro cu ra . . . .

Gdy mię smutek obarcza, doymuią stra­
pienia, lub niesłuszne prześladowania; spie­
szę na łono przyrodzenia, które koi me ża­
le i słodkiey daie kosztować pociechy. Głu­
chotę lasu przerywa lekki szelest liści ko­
łysanych łagodnym tchem zefiru ; z daleka 
rozlegał się żałobny krzyk nocnego ptaka, 
oraz skrzeczenia mieszkańców bło t ,  i ba- 
gnisk.

Znagła posłyszałem ięki  zatrzy-
muię s ię  i ieszcze  i coraz częst­
sze ! . . .  Jeżeli to iaki biedny człowiek , we- 
spreć g o , ieżeii nieszczęśliwy ginący pod 
zabóyczytn żelazem , ratować mi go czym 
prędzey p o t r z e b a . . . .  nadstawiam pilnie 
ucha chcąc się dowiedzieć w  którey stro­
nie . . . .  idę na ten głuchy odgłos, aż znay- 
duię żołnierza siedzącego pod dębem. Co 
tobie iest przyiacialu ? nie przytrafiło cisie 
iakie nieszczęście ? ia ci ofiaruie moię po­
moc. „ Dziękuię ci odpowiedział, nie iestem 
nieszczęśliwy: łzy które widzisz w oczach 
moich , są łzami radości. Jeżeli chcesz, u- 
siądź przy mnie i posłuchay. « Któżby się 
nieskłonił w takim razie na iego oświadcze­
nie. Usiadłem przy nim , a on tak daley
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mówił: ,, wyobraź sobie co za szczęście dla 
m n i e , że wnet uyrzę naydroźszych rodzi­
ców in.oich.. Pięć lat  minęło iaketn był ich 
porzuc i ł , a sarn pośpieszył na obronę oy- 
czyźny j teraz powracam na łono nayuko- 
cliańszey żony i małego rnoiego Hipolita, po­
wracam do moiey rodziny , z la m am i  zwy- 
cięztw, które będą ozdobą reszty życia me­
go , a napiękniey&zyra dziedzictwem syna. 
Jestem z liczby zwycięzców pod Talonem, 
Rozą,  K o l iw rem , Arkoli i Klagenfurtem: 
tam iak widzisz utraciłem lewą rękę. Po- 
k rwawych a słodkich znoiach dla oyczyzny, 
idę wypocząć pod dachem rodzimey chaty. “ 
W aleczny rycerzu, nie tylko dzielę radość, 
lecz i zazdroszczę szczuciu twoiemu. Po-

*• o

śpieszay do uścisków niecierpliwie oczeku- 
iącego rodzeńs tw a; byway zdrów żegnam 
cię . . . .  ścisnąwszy się Za ręce rozeszliśmy się.

W te d y  myślałem o was drodzy życia 
mego dawcy . . .  powtarzałam miłe sercu 
imiona wasze . . .  czuły N arcyzie  i ty  młoda 
i piękna H ortensjo  , kiedy was znowu oba- 
czę ? czemuż niemogę przybliżyć tey szczę­
śliwcy epoki ? wyrok przeznaczenia mego
każe mi bvdź na czas w rozdziale z wami: » '

przykre  mu w tey  mierze-posłuszeństwo, 
osładza szanowny wasz obraz, który iest 
zawsze obecny myśli moiey.

Idąc daley przybyłem nakoniec do 
E rm enonw ilu . Gdy się po przyiemney spu-
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szczałem pochyłości do miasteczka lezą­
cego w dolinie , serce maie żywa ogarnę­
ła radość, żem dopełnił rnoiego postano­
wienia. Już chciwerrt okiem mierzę zawo­
łany ogród , więcey przyrodzeniem  iak sztu­
ką upiękniony, k tóry  zbyt prżypodobanym 
był czcicielowi Jana Jakóba. Postrzegam au­
s te r ią ,  podnoszę oczy, czytam na wywie­
szonym znaku Rousseau. Zaydę, pomyśliłern 
sobie, tu  wszystko musi bydź uczciwe i dobre. 
W  rzeczy samey gospodarz przyiął mię 
uprzeym ie i grzecznie. Dowiedziawszy się 
o zam iarze moiey podróży, pokazał mi san- 

v dały i tabakierę drewnianą Jana Jakóba, 
k tó re  wnaywiększym  zachowuie poszano­
waniu. Obie rzeczy oznaczone są cecłną 
nay większey prostoty, przypatruiąć  się bli- 
żey postrzegłem mnóstwo, imion i nazwisk, 
francuzkich, włoskich, szwaycarskich, nie­
mieckich, angielskich, szwedzkich a naywię-. 
cey polskich, chciałem i moie do nich przy- 
łączyc, poczytuiąc sobie za szczęście mie­
ścić się w tym  sentym entalnym  spisku. Czło­
wiek czułego serca rysuiąc na iakim pomni­
ku  swoie albo ulubionego przedm iotu 
i.nie, tószy sobie źe p rze trw a  czas i uwieczni 
ukontentowanie swoie. O słodkie obłąka­
nie . . .  (Maiąc w ręku  tabakierkę Russa p rzy ­
pomniałem nieszczęśliwego Anacharsysa  
Cloetz, k tóry ią na lat kilka przedemną trzy - 
maiąc rze k ły  „ skoro rękę moię p rzy tkną-
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fem do n ie j ,  serce we m nie zadrżało, i dusza  
czystęścią sam ą przeiqta została “ posili­
wszy się nieco u d a ł e m  się do spoczynku; 
i kiedy xiężyc kończył swóy bieg misty­
czny, a świeżość nocy ochładzała łono zie­
mi, ponurzyłem się we śnie , który tylko  
po trudach i znużeniu może bydź prawdzi­
w ie cenionym.

K oniec p rzech a d zk i p ie r w s z e j.

D Y A N A  I E H D Y  M 1 1 O N.

5 jn u żo n y  trudem dziennym Endymiion spo­
czywał na kwiecistey darni-, zasypiał słodko: 
zefiry głaskały go zlekka i wolnym swein 
tchnieniem chłodziły go w u p a le ; a Kupi-  
dynki, zbiegłszy się gromadnie , igrały z ie-  
go kołczanem, lub z myśliwską trąbą, i plą­
sały do koła.
„ Takie bowiem miał w d zięk i , i tyle piękności,
Ze go mieli za sw eg o , za L>ozka miłości:
Buynycft iego w'arkoczy złotawe uploty 
Z lekkim  wiatrem spływały na tw arz, iak deszcz

złoty; “

Ale zararz przybiegały chyżo troskliwe 
chłopczęta , odkrywały powabne l ic a , od­
garniały włosy , i w nowe wiązały uploty. 
Zrywaią tuż przy nim rozwite nflypiękniey- 
sze kwiatki , a kształcąc ie swemi rączęty 
W tysiące naypowabnieyszych składów, roz-



jwaite nadaią im  p rz e z n a c z e n ia : są to 
w ie ń c e ,  bu k ie ty  i p ę t a , m aiące zdo- 
bić m u skronie i piersi, lub k rępow ać  śnie­
żne ram iona  i nogi.

• P ró żn o  p rzy  n im  iask raw a swą czerw o­
nością p iw o n iia , p ró ż n o , wszelkich znaia- 
m ych  kw iatów  n a j  okazalsze farby  iaśniećby 
chciały  swym b la sk ie m , wszystkie gasnąć 
m usza przy  ru.mian.ey świeżości ust iego 
roskosznych , i kw itnącey  młodością tw a ­
rzy.

W szystko  zdawało się szanować spo­
czynek pięknego pasterza:

„ W śrzód  naypięknieyszey pogody,
W ia t r  u c ich ł ,  s trum yk zwolna srebrne toczy wody; 
Nawet kwiatki na łące  iuż się nie kołyszą;
A  powietrze i v.toda,, i z iem ia ,  t ą  cisza 

Zdaią się przemawiać p ra w ie :
2, Oto Bożek miłości, sp in a  i ey murawie!

K.iedjf w rozległych przestw orzach  nie­
ba , białe P ie iad jr , córki Atlasa ziocisteini 
jaśnieją warkoczam i, naj'okazaisza z nich ga­
si i p rzy tłum ia  błaski m niey  świetnj^ch sióstr 
swoich otaczaiących ią do koła ; tak im  po­
m iędzy t ra w k ą  zieloną i w iosennym kw ie­
c ie m , w ydaw ał się Endym iion  otoczony m i­
łostek  g ronem  ; a w te rn , cała roziaśniona 
p ro m ień m i iuż zapadłego w O cean s łońca , ' 
bogini,która nam  w ciemnościach p rzew odni­
czy , uchyliwszy zasłonę św iat okrywalącą,
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spogląda na uciszone i samotne n iw y. W ła ­
śnie miała rozsiewać na wonne fiiatki orze- 
źwiaiącą rosę, kiedy oczy iey zastanowiły 
się nad. mieyscem gdzie spał Endytnnon; . . .  
iakaś żądza ciekawa opanowała iey du­
szę j . .  spuszcza się bogini na ziemię-

, ,Na. iey widok > m iłostki uciek ły  spłoszonej
K o, nie były  z n ią  w zgodzie te  bóztw a pieszczone.J’

a Dyaną widząc się samą przy śpiącym  
młodzieńcu , mniey czuie ochoty oddalić się. 
Zastanowiła s ię ,  i spogląda; wspomnienie  
na stan swóy dziewiczy tłumi w niey od- 
w a g ę ; waha się ona między ciekawością a  
•wstydem:

„ Już się raz naw et krokiem  oddaliła,
. Spóyrzała na m łodzieńca , i znów się w róciła,

A le cóż się z n ią  d z ie ie !
Ogień zatla ł w  iey  o czach , iuż i, w  piersiach tleie l 
Już cała sch łonął duszę, iuż żądze w niey rodzi, 
Śmielsza , bliżey oglądać pasterza przychodzi; 
W re s z c ie , usiadła przy  n im , Bogini wzruszona.. 
Z b iera  z niego te  wieńce, co m iłostki w iły,

■ P rzym ierza  ie dow łasnych sk ro n i, i do łona;
Stóy ! niebaczna B o g in i! ieźlić pokóy miły!
W szak  się to  iadem p o isz ,,p o ża r cię ogarnie,

I  spłoniesz m arnie ! “

ale ona, siegaiąc po więcey kw iatków , do­
tyka się ręką m łodzieńca, to dotknięcie
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wzbudza w niey żywą chęć pocałowania go; 
ahści gdy raz tey  uległa chęci , iuź się iey 
oprzeć więcey nie może , i „ ie usiłuie na­
wet. Poryw a się nagle ze snu , ognistemi 
pocałowaniami obudzony Endymiion. Mami 
go blask wielkości iuśnieiącey w tw arzy 
Bogini, drży z uszanowania i trwogi; chiałby 
wstać i rzucić się iey do nóg, ale go w swych 
obięciach zatrzymuie Bogini:

,, f ię k n y , i luby śpioszku, mówi doń z czułością, 
Czego się bo isz, czego patrzysz obłąkany?
Jestem  D y an a , m ieszkam pom iędzy niebiany,
Los m nie zbliżył do cieb ie , pospołu z miłością. “

Przybyłam  tu  spocząć z tobą na tey  
darni ; nie trw óż s ię , o naypowabnieyszy 
z śm ier te lnych ! usiądź przy mnie.

„  Ale niech będzie tw oiem  nayw yższem  staraniem,
N ie chlubić się przed nikim D yany kochaniem , 
L k ry w ać  w ciszy nocney i pom rokach ciem nych 
Taiem m cę m ych ogn iów , i uciech wzaiem nych.

Sama próżność iest chełpliwa ,
A  m ilczy m iłość p raw dziw a!

N iechże cię ta  przestroga ostrożnym  uczyni,
A lbo , lękay się gniew u potężney Bogini! “

Skończyła; a on, z tkliwem, lecz iuź nie­
co śmielszem weyrzeniem odezwał się w te  
słowa : „ o t y ! co iesteś okiem świata ! ty, 
k tóra  świecisz blaskiem słonecznych pro-
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m ie n i ,  córko Jowisza! piękna F eb e !  ia-nic 
więcey tylko prostym iestem pasterzem; 
ale leżeli raczysz okazać na runie tw ą  potęgę 
daiąc mi nieśmier telność,  bądź pewną, źe ci 
czystey i szczerey dochowam wiary, i n ie­
us tannym  dla ciebie pałać będę ogniem ; a  
t a  biała zasłona , k tórą  oyciec móy Etlius 
dał był m atce  m ey  iva l i ce i , będzie ci za­
k ładem  moiey stałości.

Mówiąc to , zdeymuie  z swych r a ­
mion białą zasłonę wyszywaną pe r łam i  i 
składa w ręce Bogini. Już go wszelka omi­
nęła  t rwoga ; miłość sama, miłość tylko ca­
łe iego serce zaięła ; ona oczó:n iego przed­
s tawia  D yanę ,  iuż nie iak  bóztwo naka- 
zuiące uszanowanie ,  lecz widzi w niey swo-
ię kochankę.

„ I, iak ów: polny kwiatek od burzy zwięclniały,
Pada w iey  ręce , lubością omdlały !

Ale któż opisać zdoła żywość ich czu­
cia i zupełność szczęścia! w ą tp ie n ie  mogą 
oboie o wzaiemnych ogniach , poią się ro-  
skoszą, iedymie znaną szczęśliwym kochan­
kom. Bogini,  wznosząc swe piękne oczy 
k u  niebu, skarży gwiazdy i żywioły , i sum­
ie p rze zn a cz en ie , źe iey dotąd dały w t a ­
k im  zostawać b ied z ie ; żalule dni nadto,
mnogich, poświęconych łowom ze szkodą mi­
łości ; . . .  m ó w i :



..Jakże byłam niebaczna' iak błędom uległa, 
Wchvvilach,gdym zbrojna lukiem w gę.tc knie’ie biegła 
Płoche ścigając zwierze do krwawego potu,
Marnie trwoniłam łata , znikłe bez pow rotu! «

o szalone napędy, i niepoźyteczne zgoła!. ,  
o chwile niezliczone coście mi upłynęły bez 
korzyści! nie lepieyźeby mi było iść w ślady 
m iłości, a me dzikiego zw ierza? Niestety* 
teraz uznaię m o ięw in ę ,  chciałabym ia na­
prawić, ale los okrutny zabrania 1. .. lecz ero 
mówię ? przyszłość mi ieszcze pozostaie 
przecie , tą  przynaym niey zarządzić mogę;

» °  i by będę strzegła,
P y  mi znów próżno nie zbiegła;
Niech nam żadna * chwil n ie^ginie,
Gdy każda tak szybko płynie !

lecz , dodała wyniośleyszym głosem Bogini- 
mech pow ietrze , ziemia i woda posłu^ 

chaią mego wyroku ; niech to prawo k tóre  
stanowię rozciąga moc swoię i nademną 
sa m ą , i nad całym niewieścim rodzaiem 
cfonóty , dopóki słońce nie przestanie o- 
swieeać z ie m i! . . .

„Stanowię i rozkazuie;
Aby odtąd pod niebem , na którym pannie,
Żadna z kobiet, co iakiś wdzięk wzięła w  podziale,
N ie ważyła się gardzie miłością zu ch w a le !

N ajm ocn iej się im zabrania,
Trawić życie bez kochania,
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Zamylcać serce na to czucie drogie;
A które mówić będą: że zim ne, że srogie,
Skłamią, lub taić zechcą przed światem los twardy, 

Ze doświadczyły pogardy.“
M .. .  S . . .

V A

W I O S N A .

M i n ą ł  marzec, północne dąć przestały' w iatry : 
Schronił się ród Eola.na W yniosłe T atry ,
A  słońce rozsiewaiąc złociste promienie,
Nowem życiem natchnęło całe przyrodzenie.
Już pagórki z zimowey uwolnione szaty 
W  różnofarbne się stroić poczynają kwiaty;
(h ężarne mnogiem ziarnem żyzne pól zagony, 
Zieleniąc się obfite przyrzekają plony.
Już sady, różnorodnem drzewem obciążone. 
Pyszniąc się przywdziewają swe barwy zielone; 
A  lasy rozrzucając gęste w  koło cienie,
O twieraią bezpieczne dla ptasząt schronienie, 
K tórych wdzięczne i ^ziwnie pomięszane głosy. 
Zwiastuiąc powrót wiosny płyną pod niebiosy., 
Już Boreasz zdrętwiałych członków nie uciska, 
Mieszkańcy wsi rzucaią zimowe ogniska,
I skoro słońce krąg swóy ognisty rozkwieci,
Idą w pole młodzieńcy , niewiasty i dzieci: 
łdą, gdzie ich natura z miłym wdziękiem woła, 
Gdzie radośę i wesele ozdobią im czoła.
Zaledwo ziemia śnieżną zrzuciła zasłonę;
A wnet ( iakby z twardego letargu ocknione)
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Tysiąc miłych widoków zachwycaią oczy:
Tu rzeka wartkim  pędem srebrne wody toczy. 
Tam na kwiecistych łąkach rozsypane trzody 
Buiaią, pełne życia i pełne swobody,
1 ody psy wierne dla ich czuwaią obrony,
Pasterze się na różne rozbiegają strony.
Tego strumień co bystro po kamykach płynie 
Przyienmym swoim szmerem w lbi ku dolinie, 
la in ten  czułem słowika porwany kwileniem, 
Zapuseza się w gay ciemny postępując z drżeniem. 
Tam daley, gdzie wiszące skały nad potokiem 
Przyjemnym tkliw ą duszę zaymuią urokiem, 
Gdzie spienioną z łoskotem mącą wodę fale, 
Kochanek niesczęśliwy wynurza swe żale;
A imię iego iubey powtarzając echo,
Jedyną cierpiącemu staie się pociecha.
Na drugiey rzeki stronie , gdzie wdzięczna równina 
Pod ciężarem zbuiałey trawy" się ugina;
K tórą miła dla oka zieloność posiada;
Pożywną biorą paszę liczne koni stada.

innem mieyscu pasterki zgromadzone w koło, 
yV śrzód tańców i śpiewania pędzą czas wesoło:
Ich zabawom przodkuie sam wybór młodzieży: 
Ieden z drugim w zawody o pierwszeństwo bieży. 
Ten z woniejących ziółek sztuczny splata wianek, 
Ci yviążą w bukiet kwiaty dla swoich kochanek, 
Ow słowuka co tkliwem pieniem miłość głosi 
Z  tryumfem do stóp lubey kochanki przynosi,
Ci (których gęste liście iaworu zacienia)
"Wylicz aią na przemian dziwnieysze zdarzenia,
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A tam ci nadym aiąc swe flety  pastusze 
U roczną harm onią przenikaiią duszę.
Daley znow u . igraią różnoletnie dzieci,
Na ich czołach swoboda i czerstw ość się świeci.
Ich  zabawy tak  proste iak niew inna dusza.
K tó rą  luba wesołość żyw i i porusza, 
ledni się ugauiaią za m otylków rzeszą,
D rugich odkry te gniazda m łodych piskląt cieszą, 

t Inn i w  lekkości ciała szukaiąc zalety 
W a lczą  z sobą o rączość w  bieganiu do m ety:
Ci zaś, k tó ry m  się m ęztw o i siła dostały , '
W  odwadze i zręczności nabyw aią chw ały.
T ak spędziwszy dzień w pcśrzód uciech i sw obody. 
Skoro słońce bieg sk ończy , w racaią  w zagrody,
Gdzie ich czeka starszyzna białym  włosem  k ry ta ,
T u  żona męża, daley oyciec syna w ita;
A iakby każdy z długiey pow racał podróży,
P y ta ią  iak się miewa, iak mu zdrow ie służy?
T y m  tkliw ym  czueiom serca poświęciw szy chw ilę 
N a nowo m yślą iakby spędzić w ieczór mile.
Słowem, wszędzie panuie nayżywsze wesele:
N ik t się nie sm uci m aiąc radość na  swetn czele. 
N iesczęśliwy m nicy naw et płacze nad sw ą s tra tą , 
O dtąd iak ziem ia w iosny okry ła się szatą.
O w iosno! iakież od nas należą ci dzięki!
T y  swemi dobrodzieystw y zmnieyszasz nasze męki; 
Nienawdstna cierpieniom , tłum iąc niescześć brzem ię, 
Leiesz strum ienie pociech na znękaną ziemię; 
Słodzisz ran y  co sercu, los zadał surow y,
A  sczęidiwym do sczęś^ia plac otw ierasz nowy.



Lecz czem usz do płochego podobna m otyla,
K tórego w ątłe  życie iedna kończy chwila;
Lub iak róża co dumnie nad kw iatam i w łada 
Podcięta kosą czasu, w  kwiecie w ieku pada*,
T a k  w io sn a , zaledwo nam da poznać potrosse 
Swoiego panow ania słodycz i roskosze,
Zaledw o pocznie goić serca n iep o k o ić ,.. . . .
A ż o to iuż n ie s te ty ! trac i bytność swoie.
Gdy wiec wszystko iest zm iennem , n ie trw ałem  w  na­

tu rze ;
Szczęśliwy, kom u serca  nie mieszaią burze,
Czyiey kolebce szczęścia przyśw iecała zorza,
Jem u , czy to w ia tr ciepły wieie , czy od m orza,
C zy wdzięczne słońce cieszy tw orów  miliony,
Czy gęste chm ury  k ry ią  obłok zasępiony,
O n na to w szystko patrzy  oboiętnem  o k iem :
A  p rzeięty  wdzięczności uczuciem  głębokiem ,
C zy wiosna ziemią w ład a , czy też zima sroga, 
Z arów no w ielbi daw cę swego szczęścia, Boga.

Seweryn Tyszkiew icz.

Sławo Logo g ry fu  w N .  i43 ie s t; Pugillares, gdzie: 
gil, p a l, sierp, lira, pies, lipa, laur, lis, gra, pas, p lag i, 
legi-a, ura, liga, lep, ul.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
tetu Cenzurv siedmiu exemplar2y dla mieysc prawem przeznaczo­
nych. Dnia 6 miesiąca S ie rpn ia  roku 1819.
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